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Poznań' 20 lipra. Powtórzyliśmy niedawno ser­
deczny list A. Hercena, redaktora Kołokoła do redaktora 
Przeglądu rzeczy polskich w Paryżu. List ten stanowi 
niejako punkt zbliżenia pomiędzy wolnomyślnemi frakctami 
polskićj i rosyjskićj emigracyi, i wypowiada zarazem pro­
gram tój ostatnićj w kwestyi polskićj. Skąd inąd mamy 
znowu przed sobą charakterystyczny objaw stosunku tychże 
samych żywiołów narodowych w kraju. Rosyjscy uczniowie 
jednego z uniwersytetów rosyjskich zawezwali ostatniemi czasy 
polskich swoich kolegów do spólnego z sobą politycznego 
działania. Na takie wezwanie odpowiedziała młodzież polska 
pismem następującym, które, po rosyjsku w oryginale spi­
sane, podajemy tu w polskim przekładzie podług Pr z eg. 
rzeczy polsk.:

„Towarzysze!
„Współczucie, jakieście nam okazali biorąc niedawno 

udział w narodowćj uroczystości, poświęconej pamięci osta­
tnich męczenników naszćj niepodległości i szczerze wyra­
żona z waszćj strony sympatya dla wolności naszćj ojczyzny, 
skłaniają nasze serca ku wam. Wierzcie nam, że miłość 
ojczyzny, a nie żadna inna pobudka, zrodziła tc uczucie. 
Ktokolwiek bowiem współczuje z Polską, plącze nad jćj ofia­
rami i okazuje gotowość służenia jćj sprawie, otwarłem ser- 

s- cem i bratnim uściskiem od nas powitany będzie.
„Pomimo jednak tśj sympatyi dla rosyjskiej młodzieży, 

.jj która pragnie niepodległości Polski, powiedzieć musimy 
i, śmiało, że przyczyny naszego rozłączenia zanadto głęboko 
i«, są wkorzenione w naszćj duszy, za nadto ściśle wiążą się 
“ z naszemi tradycyami i różnicą naszych stanowisk, aby mo- 

gły być usunięte przez sam objaw waszćj ku nam sympatyi. 
nie Wiemy, że te przyczyny wam się niedostatecznemi mogą wy- 
Pai dać, wiemy, że aby ich słuszność ocenić, potrzeba być, ko- 

niecznie Polakiem; i dla tego wcale nas to nie dziwi, że 
¿i' pragniecie zawrzeć bliższe z nami stosunki,

be „Wierzajcie nam, że nasze odsunięcie się od was, me 
«» pochodzi bynajmnićj ze zwątpienia w szczerość waszę; owszem 
”/» jesteśmy przekonani, że młoda Rosya, którćj przedstawicie­
le lami jesteście, pragnie zmazać piętno hańby, które stara 
, Rosya pozostawiła na swśj historyi; nie wątpimy, że mara 
i-jtrwi ciebącćj w Polsce pod rosyjskiemi pałkami prześladuje 
¿ki dręczy każdego szlachetnego Rosyanina; najzupełniej wie- 
- rżymy w szczerość uczuć waszych ku nam, przyczyna nie­
zrozumienia się naszego nie od nas, lecz od was pochodzi, 

to co u nas wywołuje konieczność i miłość dla ojczyzny, wy 
to nazywacie fanatyzmem, pogardą. Nie pojmujecie nas dla 
tego, że nie możecie ocenić znaczenia, jakie w naszych oczach 
ma Polska, zlana w przeciągu tylu wieków brwią tylu na­
szych współbraci; wyście nie przeboleli wespół znamicałój 
martyrologii naszćj ojczyzny. Wy nie rozumiecie nas, bonie 
możecie mieć tego rodzaju miłości dla ojczyzny, co my; bo 
Rosya nie poświęciła tylu bohaterów na ołtarzu wolności i nie­
podległości, bo jćj pamięć nie liczy tylu świętych ofiar, tak świe- 
tnćj historycznćj nie ma przeszłości. Wy nas nie rozumiecie, 
bo nie znacie co jest ucisk narodowości, bo nie znacie tych mąk, 
jakie przebyć musi człowiek, gdy mu odbiorą najdroższe 
skarby ojczystego życia, gdy dziecku zabraniają mówić wła­
snym językiem, gdy młodzieńca prześladują za pieśń ojczy­
sty, gdy nakoniec męża wiozą w sybirskie śniegi zato,żespeł- 
nił najświętszy obowiązek, że pracował dla niepodległości 
kraju. Wy nie znacie tego uczucia, które wstrząsa duszę czło­
wieka, kiedy historyą jego narodu oczerniają bezsumiennie, 
a on nie może wyjawić prawdy; kiedy widzi chytre knowa* 

> nia dla obudzenia nienawiści pomiędzy różnemi klasami jego 
narodu, a nie może odwrócić błądzących na drogę zgody > 
Jedności. Wy znacie tylko okowy wolności, nie^aciewię; 
sów narodowości. Między naszą a waszą niewolą ogromna 
zachodzi różnica; stąd muszą być różne nasze cele, nasze 

-nadzieje na przyszłość. Wyście przedewszystkićm liberali- 
46 ści, myśmy Polacy. Wy chcecie uzyskać, zdobyć wolność, 
'J®y chcemy ją tylko przywrócić przez odzyskanie niepodle- 

bo dla Polaka pojęcia wolności i niepodległości za- 
l0lW8se są nierozdzielne.
- „Lecz silnićj niż nasze obecnie położenie, rozdzielają 
8'nas narodowe podania; dzień dzisiejszy jest i być powi- 
^nien dzieckiem upłynionego; my i wy nosimy na sobie po- 
„mimowcli piętna charakterystyczne, odbite przez wieki na 
-historyi naszych narodów; a wiadomo, jak różne były na- 

itt eZ0 drogi.
, „Nareszcie, towarzysze, czyż nie pojmiecie i tego uczucia, 

Jlktóre w części nami kieruje, a które wam wyznajemy z eałą 
lii ’tyzerością, czyż nie rozumiecie tego, że Polska co tyle u- 
ij cierpiała odRosyi, Polska, która dotąd jęczy pod rosyjskim 
lJ?nntem, Polska, którćj tyle dzieci poległo od rosyjskich kul i 
9i6a,Snetów, Polska trzy razy rozszarpaua przez Rosyą, pozba- 
'*'°na przez nią kwiatu swych obywateli, pozbawiona naro- 
^o.”6j cywilizacyi, słowem Polska, którćj wszystkie nieszczę- 
ą'- pochodzą od Rosyi, musiała w\robić w sobie przeciw 
9 j j Pewną nienawiść, którćj i my, choć wasi szczerzy przy- 
li^Ble, względem was nawet oprzeć się nie możem! Ol my 
8.88 nie mięszamy z waszym rządem; wiemy, że rząd zarówno 

Waszym, jak i naszym wrogiem; ale rząd co was uci- 
fkt?' W8Z®R to zawsze rząd rosyjski; jest to rząd narodu,
'r?r6goście wy członkami; rząd, za którego czyny cały na-

,°dpowiada przed sądem historyi. Czyż nie pojmiecie,
1 ta okoliczność nas oddala od was? Czyż nie uspra­

-

wiedliwiacie tego, że mv na was przenosimy cząstkę tego 
uczucia, którćm oddychamy przeciw waszym ciemięscom?

„Tak więc różnica naszego stanowiska, różnica podań 
i łatwe dla pojęcia uprzedzenie, które przeciwko wam w głębi 
naszych serc się ukrvwa: oto są główne przeczyny, które roz­
dzielając nas osobiście, powinny tćm bardzićj wpłynąć na nasz 
rozdział korporacyjny. Lecz oprócz tego działają tu jeszcze 
inne przyczyny ogólne, które tak wielkićj są wagi, że już 
same powinny nas powstrzymać od wszelakiego zwiąsku z 
wami. Przyczyną główną tu jest konieczność protestowania 
przed wami, przed waszym rządem, przed całym światem, 
a wrzeszcie i przed własnćm naszćm snmnieniem, że Po­
lacy nie wyrzekli się swój ojczyzny, że nawet na obcćj ziemi, 
wśród obcrcb wpływów i ludzi, wszędzie prześladowani, ni- 
gdzie nie wsparci, pozostali jednakże Polakami, i silnie od­
znaczyli swoję narodową indywidualność. Nie możemy ina- 
czój tćj protestami zanieść, jak tv!ko działając oddzielnie 
i starając się to odosobnienie uwydatnić w kaidym kroku, 
w każdóm słowie i czynie.

„Polska postradawszy byt swój niezależny, przekazała 
wszystkim swym pokoleniom rodzącym się w niewoli, obo­
wiązek tój silnój protestacyi przeciw morderstwu spełnio­
nemu na jćj narodowćj osobistości. Pozbawiona będąc swój 
zbiorowój indywidualności, Polska przekazała obowiązek jćj 
zachowania każdemu z osobna Polakowi, a tóm bardzićj każ­
demu polskiemu towarzystwu. Każda indywidualność osobista 
czy zbiorowa, zależy na odrębności, i dla tego cbcemy naszę 
indywidualność utrzymać przez wyraźny rozdział: chcemy 
pokazać światu, że Bkoro Polska sama nie może się upomnieć 
o swoje prawa, my ich nie zapominamy.

„Dla tego więc, towarzysze, nie wymagajcie od nas wy­
stępnego sprzeciwienia się obowiąskom naszym względem 
ojczyzny, nie żądajcie ani osobistego, ani tćm mnićj zbio­
rowego z wami połączenia. Wierzcie nam, powtarzamy raz 
jeszcze, że ani pogarda, ani nienawiść, ale jedynie prawdziwa 
miłość ojczyzny wymaga od nas tego rozdziału. Towarzysze! 
jeżeli szczerze pragniecie naszćj niepodległości, to powinni­
ście wspierać tę naszę protestacyą i nie kłaść jćj tamy!

„Oto są główne przyczyny naszego rozdziału. Widzicie 
stąd, że nie dziecinna duma, nie pogarda lub nienawiść od­
dzielają nas od rosyjskiej młodzieży: widzicie że te przyczyny 
mają głębsze znaczenie. Mamy nadzieję, że wejdziecie w nasze 
położenie, i że okoliczność ta nie zagasi w sercach waszych 
tego współczucia dla niepodległości Polski, któregoście świeżo 
dali dowody, i za które Polska przez usta nasze wdzięczność 
swą wam przekazuje.”

N. Pan raczył mianować Będziów powiatowych Weic- 
kerta w Pile, Petersa w Trzemesznie, Koehlera i Heimbsa 
w Inowrocławiu, radzcami sądu powiatowego a rzecznikowi 
i notaryuszowi Lotheisenowi w Szubinie raczył nadać tytuł 
radzcy sprawiedliwości.

— Jeneralny urząd pocztowy donosi w dzisiejszym 
Staats - Anzei gerze, że od dziś wszelkie przesyłki nie- 
tylko pieniędzy papierowych, ale i pieniędzy w brzęczącćj 
monecie, jako tćż rozmaitych paczek pomiędzy Prusami a 
Kr. Polskićm ekspedyowane będą drogą na Katowice ’ So­
snowice.

Berlin, 19 lipca. W ciągu dnia nadeszła telegrafem 
następująca’wiadomość o stanie zdrowia N. Pana. „Baden- 
Baden, 19 lipca z rana. JKMość miał bardzo dobrą noc 
i w wyzdrowienia w pocieszający sposób postępuje.“

— NPan przesłał własnoręczne pismo władzom miej­
skim w Baden-Baden następującój treści: „Niedwuznaczne 
dowody serdecznego udziału, jakie Mi z okoliczności wczo­
raj na Mnie wykonanego, przez Boskie również cudowne 
jak i łaskawe rozporządzenie bez skutku pozostałego zbro­
dniczego zamachu, władze i mieszkańcy tutejszego miasta 
okazali, miłe były Memu wzruszonemu sercu i złagodziły 
uczucie głębokiego bólu, jaki oznaka ta coraz bardzićj sze- 
rzącćj się demoralizacyi i nieposzanowaiia boskiego i .udz- 
kiego porządku we Mnie wywołać musiała. Wypowiadając 
zatćm z całego serca urzędowi burmistrzowskiemu i radzie 
gminnćj, również i obywatelom miejskim Moje podzięko­
wanie, a królowa, żona moja, łącząc się ze Mną w tych 
uczuciach, przeznaczyliśmy dla ubogich miasta załączone 
dwa tysiące złr., których rozdzielenie niech pomiemone 
władze przejąć zecbcą. Baden-Baden, 15 lipca 1861 (poip.) 
Wilhelm.“ Podarek ten tworzić będzie za pozwoleniem 
krćla fundusz do „König Wilhelm Stiftung“, z któiego 
prowizye corocznie 14 lipca rozdzielane będą pomiędzy 
godne ubogie familie. Nieznajomy pewien dodał już do tego 
1000 złotych, a rada miejska zamyśla z swój strony także 
10C0 złotych przyzwolć.

— Korespondent da Gaz. Kol pisze 17 lipca z Baden- 
Baden, że śledztwo pr/eciw Beckerowi z wyjątkiem niektó­
rych formalności uważać należy za ukończone. B ło ono 
bardzo proste. Zeznania króla, jednego z głównych 
świadków, obejmują dwie mierne stronnice in quaro. Jako 
zupełnie autentyczne i niezachwiane donieść należy, że ci, 
którzy urzędownie z sprawą tą do czynienia mają, są je­

dnogłośnie tego przekonania, iż o spisku i wspólnikach 
tego zamachu ani mowy nie ma. W końcu powiada kore­
spondent: „Kwęstya możebności wskazania na karę śmierci 
jest, jak mi fo dziś wysoko pó^tawionj' urzędnik badeński 
powiadał, pomiędzy jurystami wątpliwą; prawdopodobień­
stwo jest przeciw karze śmierci, która to kara jest tylko 
możebnością.“

— O Oskarze Beckerze nadchodzą^ z Lipska jeszcze 
następujące szczegóły tyczące się jago osobistdści. „Becker, 
immatrykulowany jako studiosus prawa i kameralii, był od 
kilku półroczy famulusem naszego renomowanego oryentali- 
sty i odznaczał się pod jego kierownictwem w tureckim i 
arabskim języku. Pod prof. Brockhausem zajmował się z 
korzyścią językiem perskim. Jako kameralista otrzymał na 
uroczystćm zgromadzeniu uniwersyteckim dnia 31 paździer­
nika r. z. (zmiana rektora) publiczną wzmiankę honorową 
wraz z grstyfikacyą za doskonałe opracowanie zadania na­
znaczonego przez wydział filozoficzny o starym systemie 
merkantylicznym w porównaniu i w sprzeczności z nową o- 
piekuńczą teoryą Fryderyka Lista, a przed kilku tygodniami 
równe odznaczenie za udział w konkursie Kliena „stypen- 
dyum konstytucyjne.“ Był nader pracowitym i skrzętnym, 
a ponieważ nie znajdował się w stosunkach świetnych co 
do finansów, podobno z przyczyny nieporozumień z ojcem 
swoim, radzcą państwa i dyrektorem liceum Beckerem w 
Odessie, przeto zajmował się nadto tłómaczeniami z rosyj­
skiego i na rosyjskie, korektą i uczeniem języków, rosyj­
skiego, angielskiego i francuskiego. Dotąd nic nie słychać 
o powodach do czynu przezeń spełnionego. Aż do soboty 
rano, w którymto czasie wyjechał, nikt nie zauważył u niego 
czegoś nadzwyczajnego.“

— Nominacya hr. Bernstorffa ministrem spraw zagra­
nicznych w miejsce barona Schieinitza już w przyszłym 
tygodniu ma być urzędownie ogłoszoną. Utrzymują, że po­
słem u dworu londyńskiego zostanie poseł pruski w Peters­
burgu, p. Bismarck.

— Wczoraj wyjechał stąd poseł turecki u dworu pru­
skiego, Aristarchi bej, do Baden-Baden, gdzie w imieniu 
sułtana ma powinszować królowi szczęśliwego ocalenia z 
tak groźnego niebespieczcństwa. Przed swoim wyjazdem 
konferował jeszcze Aristarchi bej z ministrem spraw za­
granicznych.

— Nadeszła tu wiadomość z Baden-Baden, że książę 
następca tronu opuścił już te wody i udał się na Paryż i 
Calais do Osborne, gdzie zabawi jeszcze kilka tygodni na 
dworze londyńskim.

— Pod kierunkiem nadwornego radzcy budowniczego, 
profesora Stracka, wykonują w pałacu królewskim znaczne 
zmiany, pomiędzy innemi budują ganek na filarach, który 
połączy tylne zabudowania z pałacem.

Hala, 16 lipca. Dziś umarł tu tajny nadradzca rejen- 
cyjnny profesor Pernice, syndyk koronny i kurator tutejszćj 
wszechnicy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 lipca. Do Bresl. Z tg piszą stąd, że 

gubernator wojenny, jenerał Merchelewicz, dając raczćj do­
wód poczciwych chęci niźli bystrego rozumu, usiłował na 
drodze poufnych namów i perswazyi nakłonić przywódzców 
ruchu do spokoju. Na nieszczęście szpiegowie najmylnićj 
mu owych mniemanych przywódzców wymieniali tak że do 
przywołanych osób najniestósownićj się odzywał i dcpiero 
w ciągu rozmowy błąd postrzegając, przepraszał, że się 
omylił. Jednemu z nich groził exportacyą (miało znaczyć 
deportacyą) niepoprawnych demagogów.

Do tegoż dziennika piszą', że Gazecie Polskićj 
zakazano od dni kilku artykułów wstępnych, żeby ukarać 
Kraszewskiego za to, iż po kilkakroć kusił się o przepro­
wadzenie przez cenzurę artykułów, zawierających alluzye 
na stosunki tutejsze. Zresztą nie sama cenzura wszystkiemu 
winna co się na tćm polu dzieje: jenerał Suchozaniet sam 
kontroluje prasę codzienną, a Wielopolski, do którego wy­
działu to właściwie należy, pozwala na to wkraczanie w 
swoje atrybucye, żeby gorszych rzeczy oszczędzić.

Warszawa, 16 lipca. W uzupełnieniu organizacyi' rady 
stanu ogłaszają dzienniki tutejsze, następujące nominacye:

JW. p. o. namiestnika Królestwa, na przedstawienie 
sekretarza stanu przy radzie stanu, mianował referenta 
ogóloego zebrania warszaws. depart. rządząc, senatu Fe­
liksa Zielińskiego, podsekretarzem stanu przy radzie 
stanu.

Postanowieniami JW. p. o. namiestnika Królestwa, na 
przedstawienie sekretarza stanu przy radzie stanu, miano­
wani zostali referendarzami stanu w radzie stanu Królestwa : 
referent ogólnego zebrania senatu Kazimierz Stronczyń- 
ski; radzca prokuratoryi w Królestwie Józefat Brzozow­
ski; radzca rządu gubernial. warszawsk ego Józef Koryt­
ko w ski; naczelnik sekcyi wydz. administracyi pgólnćj w 
kom. R. S. W. Ludwik Paprocki.

Postanowieniem JW. p. o. namiestnika królestwa, na 
przedstawienie sekretarza stanu przy radzie stanu, miano­
wani zostali wice-referendarzami w kancelaryi rady stanu: 
b. urzędnik kancelaryi Feliks książę Ogiński; b. młodszy 
pomocnik sekretarza w kancelaryi ogólnego zebrania senatu
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kamerjunker dworu Jego eesarskiój mości, doktor obojga 
praw, hrabia Rodryg Potocki; b. urzędnik wydziału prze­
mysłu w komisyi r. s. w., doktor obojga praw i admini­
stracji, Józef Badeni; hr.Tomasz Stadnicki.

Są to wszystko, przyznać' należy, dobrze brzmiące na­
zwiska zdatnych i prawych urzędników. Zieliński i Stron- 
czyński są piócz tego chlubnie z prac swoich znanemi pi­
sarzami.

— Czytamy w Czasie: Wiadomości z Warszawy nie 
donoszą o żadnym ważniejszym wypadku. Natomiast na 
prowincji były zajścia między ludnością a władzami rosyj- 
skiemi i wojskiem, a mianowicie były zajścia w Włocławku, 
w Płockióm i w Radomiu. We Włocławku chciała ludność 
zrobić kocią muzykę burmistrzowi nlelubionemu powsze­
chnie, lecz wojsko wystąpiło i zamierzało uderzyć na 
tłum bezbronny, kilku jednak poważanych obywateli skło­
niło tłum do rozejścia się i udawszy się do naczelnika po­
wiatu spowodowało go, iż polecił oddalić się chwilowo znie­
nawidzonemu urzędnikowi. W Radomiu ludność podburzo­
na przez prowokatorów, a z drugiój strony oburzona postę­
powaniem gubernatora Opermana, na przedstawienie które­
go usunięto, jak wiadomo czytelnikom, kilku zasłużonych 
urzędników z posad, za to podobno, że ich żony i córk 
śpiewają w kościołach pieśni narodowo-pobożne, lub że oni 
sami byli mu podejrzani o sprzyjanie sprawie narodowój, 
zamierzała zrobić manifestacyą przeciw gubernatorowi. Lecz 
na rozkaz gubernatora wystąpiło wojsko i groziło atakiem 
na bezbronną ludność. Szczegóły dotąd nam niewiadome, 
wiemy jedynie że do starcia krwawego nie przyszło.

O reformie szkół wiele mówią w Warszawie i utrzy­
mują, że szybko; postępuje na papierze. Projekt reformy 
ma być oparty, o ile są wiadome zasady tego projektu, na 
wprowadzeniu do szkół więcój nauk tak zwanych humani­
tarnych i języków starożytnych; aa zmniejszeniu nieco o- 
płaty wpisowój do gimnazjów, która dzisiaj 40 rs. rocznie 
wynosi, a ma być do 12 rs. zredukowana; na utworzeniu 
szkoły prawa w Warszawie; i na podniesieniu nieco wycho­
wania ludu to jest szkół początkowych, które za panowania 
cesarza Mikołaja zostały zniesione prawie i rząd różnemi 
sposobami sprzeciwiał się zakładaniu ich nawet przez ludzi 
prywatnych. Lecz obok tej reformy ma być] postawiona 
cała wojskowa karność i rutyna, zaprowadzona do szkół 
przez cesarza Mikołaja, właśnie ten wojskowy rygor i nie­
wola wzbraniając uczniom przyzwoitój swobody, sprawiał, 
iż często przełamywano te ścieśnione zbyt szranki i niewola 
dawała pochop do swawoli.

Liczba wojsk w Królestwie Polskióm stojących wzrosła 
W ostatnich dniach, jużto przez powołanie w szeregi nie- 
tylko czasowo urlopowanych, co dawniój się stało, ale i 
mających urlopy nieograniczone, co teraz nastąpiło, już to 
przez wprowadzenienie do Królestwa niektórych oddziałów 
z korpusu 1 i 3, gdy cały 2 korpus stoi w Królestwie.

— Z dniem wczorajszym, w wielu miejscowościach pod 
Warszawą, rozpoczęto już żniwa, przy szczęśliwie sprzyja- 
jącój pogodzie. Plony roku bieżącego, jeżeli żniwa pójdą 
pomyślnie, policzyć będzie można do średnich w okolicach 
podwarszawskich: oziminy w ogóle dobre, jarzyny gdzie nie 
gdzie przepalone; okópowizny dobrze się przedstawiają, mia­
nowicie perki , po ostatnich deszczach pyszne; ogrody za- 
dawalniają. Najem bandosów w Warszawie,’ odpowiednio 
do lat poprzednich, szedł żywo, łatwo i po cenach stosun­
kowo niskich.

* Sieradz, 17 lipca. Ogłoszenie tak pompatycznie za­
powiadanych a tak długo oczekiwanych organizacyi rad roz­
maitego przezwiska, a jednego, to jest żadnego znaczenia, 
nic w kraju nie zmieniło. Panuje jak dawniój stan wy­
jątkowy i rządy żołdactwa. W stanie tym niepewnym, za­
leżnym od kaprysu, wszystko się opiera na anarchicznym 
militaryzmie. Po dawnemu więc żołnierz jest wszystkióm. 
Jego bagnetem podpierane były stare i podparte zostały 
nowe instytucye. A nie wiele da się o sile, mądrości i po­
żytku takich instytucji powiedzieć, które bez tćj podpory 
upadłyby w gruzy, jako same w sobie nie mające warun­
ków trwałości.

Porządek, o którym tyle pisały organa rządowe, nigdy 
nie należał do cech moskiewskiego rządu w Polsce. Dzisiaj 
tóż bynajmniój go niema i z naciskiem wypowiadamy, nie 
będzie dopóty, dopóki samowładny system nie będzie od­
rzucony i zastąpiony przez systemat narodowo reprezenta­
cyjny. Fałszywa zasada, nie może innych, prócz fałszywych, 
nikomu pożytku nie przynoszących następstw wywołać. No­
we instytucye przed wprowadzeniem ich w wykonanie już 
się zachwiały. Dane z myślą złudzenia Polski i Europy, 
przyjęte obojętnie, będą, jeżeli wezmą w nich udział ludzie 
mający na sercu pożytek kraju, rozwiązane i na tćm skoń­
czy się ich działalność. A jednak od wyborów wstrzymywać 
się nie powinniśmy. Wybierźemy do nich ludzi ukwalifiko- 
wanych dla tego tylko, aby złożyć nowy dowód umiarko­
wania , nowy dowód iż niczego nie zaniedbaliśmy w inte­
resie publicznym. Gdyby osoby stojące u steru władzy w 
Królestwie zostały zastąpione przez ludzi światła i przez 
rodaków mających zaufanie narodu a na celu jego rzeczy­
wisty pożytek, może zdałyby się na co nowe instytucye, bo 
niema tak niedołężnój organizacyi, któraby prowadzona 
przez ludzi sumienia i cnoty, pożytku nie przyniosła. Ale 
zmiana tych osób nie od nas zależy i jeżeli nastąpi zmiana, 
da nam ludzi jak dotychczasowi, w obec których dobrze 
wykonywane obowiąski członków rad guoernialnych, powia­
towych i miejskich będą w oczach rządu zarzutem prze­
ciwko nim i wprowadzą rząd na drogę nowego gwałtu. 
Ale gwałtu nie obawiamy się. Żywotność narodu nic, tóm 
hardzićj gwałty rządu, nie zniszczą. Śmiało więc pozwalamy 
na próbę nowych instytucyi, które, dane w duchu arbitral­
nym zamaskowanego prawa, zużyją się tak prędko, jak 
Się zużył system Mikołaja, w duchu którego zostały po-

myślane, i w rezultacie dadzą, jak to już raz powiedzie­
liśmy, nowy gwałt i nowy obraz słabości i niedołęztwa 
z jednój strony, a z drugiój, tj. ze strony narodu, nowy 
fakt żywotności i siły moralnej niespożytój.

Jak w życiu pojedyńczych ludzi, tak i w życiu naro­
dów są położenia, pełne interesu, spokoju ducha, pewności 
siebie, w których nie dosięga prześladowanie a zła wola 
nie dokuczy. Pewień więzień w obec komisyi śledczój, która 
mogła go zdusić i zniszczyć, rzekł: „I cóż mi zrobicie? 
Jesteście potężni, mocni, ale całe państwo moskiewskie i 
wszystkie rozumy okrutne nie mają sposobu którymby mi 
dokuczyć mogły, bo niczego się nie boję i wszystko zniosę.“ 
To jest położenie Polski dzisiaj. Gwałt, prześladowanie, 
anarchia, niesprawiedliwość, bezprawie, ubożenie kraju, nie­
wola. i wszystkie inne środki i sposoby jakkolwiek nazwane 
i wykonywane, nie zastraszą narodu, który się jak stal w 
ogniu nieszczęść i prześladowań zahartował.

Lecz chociaż nie obawiamy się niczego, śmiesznóm by­
łoby, gdybyśmy się cieszyli z nierozumu chirurgiczny eh 
rządów, z tego gospodarowania w naszóm mięsie. Niel 
gwałt i niesprawiedliwość nas nie straszy, ale jój pje wy­
wołujemy, ale jój nie życzymy sobie. Jeżeli jest, zjie upa­
damy w duchu i pracy, pewni iż i z niój korzystać potra­
fimy; ale i nie idzie za tóm, ażebyśmy wołać nie mieli i 
pracować nie powinni, ażeby jój nie było. Weź.uiiemy więc 
udział w radach i tu wykazać będziemy się starali, iż po­
trzebną jest organizacja, któraby prawa na'rodu i jego in­
teresa zabespieczając, oddaliła raz na zawsze gwałty i nie­
sprawiedliwości rządu, które kraj nasz i spokój Europy 
zakłócają.

Zarzut rewolucjonizowania kraju przez agitacyą na­
rodową nam zrobiony, jest, każdy to przyzna, kto ma oko 
i rozum niezapruszone, zupełnie bezzasadnym. Panowanie 
żołdactwa, bezprawia i jednóm słowem, ten niebespieczny 
system niesprawiedliwości, jakiego trzymają się rządy obce 
nad narodami podbitymi lub przyłączonymi gwałtem, jest 
propagandą bardziój rewolucyjną, od umyślnie rewolucyjnój 
propagandy. Tysiące faktów dawnych, tysiące nowych mógł­
bym na poparcie przytoczyć. Ale pominąwszy rzeczy waż­
niejsze a znane, wspomnę tylko o faktach mniejszego zna­
czenia, o mordach dotąd pojedyńczo popełnianych w ró­
żnych stronach kraju, zgorszeniu jakie wojsko sieje, zło­
dziejstwach jakie popełnia i rozjuszeniu, któróm ciągle na­
ród obraża. Zostawiam Warszawę na boku i jako kore­
spondent z prowincyi, o kącie w którym mieszkam, pisać 
będę. Targnięto się na religią, na obrządki. Kapłanów, 
którzy nie chcą według rozkazów fałszów ogłaszać z am­
bon, rząd sam lub przez oddane sobie figury, jak to ma 
miejsce w sąsiednich okolicach, prześladuje. Do śpiewają­
cych pieśni patryotyczne, które sam rząd w Gazecie Rzą­
dów ój, jak to świadczy odpowiedź arcybiskupa panu Wie­
lopolskiemu, śpiewać pozwolił, grożą strzelaniem. Sądowni­
ctwu odbierają sumienność i niepodległość zdania, niepra- 
wnemi podatkami kraj ubożą, jątrzą lud i drażnią.

Pułk Ładożski, który stał w Kaliskióm, wywędrował do 
Warszawy, a na jego miejsce przysłano pułk Nizowski, który 
skąpał się we krwi bezbronnych, który w Warszawie opla­
mił bagnety swoje niewinną krwią dziatek i kobiet. Ten 
pułk sztucznie przez zwierzchność swoję rozwścieklony na 
Polaków, w marszu swoim do Kalisza popełnił wiele nadu­
żyć, zaczepiał ludzi, urągał im, zabierał pod wody, beształ, 
krzyczał, bił biednych chłopów. Przed nim szła „sława jego 
czynów“ i odpychała ludzi od niego. Od oficerów z pogar­
dą stronili znajomi, pogarda ta tak naturalna widoczną była 
i jest z postawy, z oka, ze sposobu zbliżenia się i z słowa 
każdego który z nimi zetknąć się musiuł. Oficerowie i sze­
regowcy, nie widząc winy w sobie, a dalej obrażając mon- 
golskiemi upodobaniami przechodzących, sprawli wreszcie to, 
że tu i owdzie w obronie własnój, nie jeden podobno potrą­
cił oficera lub żołdaka, za co jak wiecie z losu nieszczęśli­
wego Boguckiego w Warszawie, czeka sąd wojenny, który 
zawyrokuje surowo, a wyrok którego pod pozorem łaski p. 
Suchozaniet obostrzy, zamiast łatwych robót w fabryce, 
przeznaczając trudniejsze roboty w fortecy. W jakiejś wsi 
oficerowie przed mieszkaniem zajętóra przez kobiety kąpali 
się i prezentowali w sposób który może w Azyi uchodzi, ale 
u nas w Europie takie żołnierskie popisy i dowcipy obra­
żają i są wielce gorszące. Na nich wypadły psy, „waleczni“ 
schronili się do wody, a potém krzyczeli, że to bunt, że 
to miatież. Może nicwiedzieliście o tóm że i psy zbun­
tować się mogą. Otóż był bunt psi, który wystraszy­
wszy tych panów nie nauczył ich podobno wstydliwości, bo 
: w Kaliszu, który przerżnięty jest kilku odnogami Prosny, 
na brzegach zabudowanych domami widzieliśmy żołnierzy z 
lowszechnóm zgorszeniem tam zamieszkującój ludności ką- 
liących się i spacerujących. Robią to umyślaió dla tego że 
siedzą, iż" przez to obrażają wstydliwość naszych kobiet 
ctóre od nich stronią. Ten znakomity pułk tak rozjątrzył 
ludność na siebie, tak zachęcił do zrobienia mu psoty, że 
głównodowodzący w Kaliszu, dla zabezpieczenia go, uważał 
za potrzebnej otoczyć go polieyantami, kozakami i żandar­
mami.

W takiój eskorcie jak niepyszny wkraczał w mury 
Kalisza. Ledwo pokazał się ca ulicy, dał się słyszeć 
świst, pisk, słowem bardzo harmonijna kocia muzyka. 
Oficerowie grozili pałaszami, żołnierze pięściami, inni oczy 
pospuszczali, a muzyka towarzyszyła im dalój. Zaczęli 
śpiewać, grać, krzyczeć hurra, ale nie mógli przenikliwego 
miauku zagłuszyć. Na ubcy więc Warszawskiój, kozacy 
niewiem z czyjego rozkazu, rzucili się na publiczność naj- 
mniój winną, to jest na tych, którzy trotoarem przecho­
dzili i zaczęli ją okładać batami, na końcu których ołów 
czy tóż inne rażące do krwi ciężary umieszczone były 
i niemi zaczęli okładać spokojnych obywateli. Kilkanaście 
osób skaleczono, kilku końmi nadepnięto i stratowano, 
szczęściem nikt nie został zabity. Kocia muzyka nieustała, 
przeprowadziła ich za miasto. Powędrował ten oddział

dalój irozlokówał się nad samą granicą pruską, gdzie we wsi p 
Dubrcu chłopów spokojnych prześladuje i jątrzy. Dnia 16 ‘r 
lipca wkraczał drugi oddział pułku w podobny sposób przy 1S 
odgłosie kociój orkiestry, ale nie było żadnego zajścia. ( 
Nie wiem na czóm by się te rzeczy były skończyły, gdyby 
jenerał Woronow, człowiek umiarkowańszy i rozumniejszy ar 
od innych, nie był powstrzymał rozruchu, w którym do- 
stało się podobno coś i komendantowi tutejszych żandar­
mów p. Bergmanowi, gdyby mówię zapewnieniem że woj­
sku rozkaże dobrze postępować z ludnością a zarazem po-u 
skromieniero. wojska, burzy nie oddalił. Sądzimy jednak/ . 
że jenerał potrzebować będzie nie małój energii, ażeby6 
tych rozzuchwalonych w Warszawie żołdaków w karby* 
przeprowadzić. Oficerowie zaczepiają w cukierniach cywil-r* 
nych i ciągłe kłótnie i zajścia z niemi mają miejsce. To'* 
się dzieje pod władzą człowieka który przez umarkowaniere 
potrafił wyrobić sobie poważanie u ludu, a cóż to robić • 
się może, gdzie panują tacy prokonsulowie jak Wiesielni-/’ 
ckoj i jemu podobni. *'

Stanowisko wojska rosyjskiego z powodu nadużyć ja-Lu 
kie popełniło, trudne jest w całej Polsce. Jeżeli rząd ją. 
trzyć a przez to prowokować nie ma zamiaru, powinien, ega 
jeżeli przeciwnego stanu przywrócić nie ma na celu, sze/L 
regi moskiewskie nie umiejące utrzymać porządku w kraju, 
cofnąć do fortec, a straż i bespieczeńśtwo kraju powierzyć are 
narodowój milicyi. -- ]

Z innych wiadomości z naszego kąta, mam sobie na­
desłane do zakomunikowania: Nabożeństwa za LelewelŁer 
wszędzie się odbyły. Szczególniój wspaniałe były dwa na-0|jO 
bożeństwa w Kaliszu u Franciszkanów i Fary. Muzyki ,/e. 
tańców, zabaw, niema u nas. Obcy zamieszkujący naszf,raci 
fabryczne miasteczka, nie podzielają uczuć powszechnych, 
tu i owdzie bawili się. Ludność polska w Opatówkiacj, 
i w innych miejscach upomniała ich o niewłaściwości we^ói 
selenia się w obecnój porze, z czego przyszło do bójekLc{. 
które prócz ustania muzyki nie miały] żadnych następstw 
Strony się _ pogodziły. Urlopowanych żołnierzy z wielki 
ich niechęcią ściągnęli z naszych stron, ale niewiadomo nam 
gdzie ich zapędzą. Zabrano także ^kilkunastu rzemieślni 
ków z Kalisza, do Zamościa i Modlina,«gdzie mają zatai r 
dnić ich robotami wskazujacemi na zamiar uzbrajania si ¡a g 
Rosyi. Ilu rzemieślników zabrano chcąc niechcąc z innyclwfu(] 
miast Królestwa, niewiadomo nam. Zabranie ichjjz zacboj^J, 
waniem pozoru dobrowolnego udania się, nie było niczćŁjec 
więcój jak nowym gwałtem, bo powiedziano im, jeżeli saąp()]u 
nie pójdziecie, okutych w kajdany odprowadzimy do forteiLj 
Tak to rząd rosyjski pojmuje dobrowolność układu i wol|r0(jz 
ność pracy. Mamy jeszcze kilka wskazówek zbrojenia si^ Z( 
Rosyi, niekoniecznie w zamiarze stłumienia ruchów wePsuni( 
wnętrznych. Dość znaczne siły zebrane są w BessaraĄjf^, 
i na Podolu na granicach tureckiój i austryackiój. W s«r^ijnei, 
pniu albo na początku września cesarz ma odbyć przeglądy 
wojsk tamże zgromadzonych. fa-wn<

GALICYA. f.Ne«
pięcia

Kraków, 14 lipca. Dyrektor policyi tutejszój Pailmansię m 
który całkiem prokonsularnie tu sobie postępuje, przesbełego, 
temi dniami 5 akademikom podpisany przez siebie wyro lienie 
skazujący ich na areszt kilkudniowy za udział w nabożel lobałc 
stwie żałobnóm za śp. Lelewela. Paumann nie chciał oczyn kraju 
ście przepuścić bez surowego potępienia, niemiłego sobie n pomię< 
bożeństwa, niemogąc jednak 10 tysięcy ludzi do kozy w 2asu, 
dzić, wybrał sobie 5 s pomiędzy nieb. Śmieszna i oburz umny 
jąca ta dowolność świeżego dyrektora policyi, któremu Jak się 
zdaje, że jest, dyktatorem w Krakowie, obudziła w witeryzi 
deńskióm nawet dziennikarstwie wielkie zdziwienie. Jikespon 
zaś tutaj o całym panu Paiimannie trzymają, domyślećsjprzyta« 
łatwo. e 150

»ego

FRANCYA.

ego D
Kraków, 15 lipca. Czytamy w Czasie: P. Ludy10 

Wołowski członek instytu francuskiego, jadąc z Poznjf°.,iam 
skiego na Wiedeń do Wiesbaden, wstąpił wczoraj do ?° 5 
kowa, a dzisiaj odjechał. P. Wołowski miał na paspoift . Pj 
napis „Członek Instytutu.“ Nazwa ta tak zadziwiła jja V 
stacyi grani cznój w Szczakowy, że mu dopisano przy rfS1“ 
porcie ołówkiem te słowa po niemiecku, któreśmy u d 
czytali: „stoi że jest członkiem instytutu, ale nie masz 
mienionego, jaki to instytut.“ Kiedy p. Wołowski zjei 
był do Wiednia na kongres statystyczny, gdzie jako 
waga europejska zasiadał, nie pytano go tam pewnie, 
to był za instytut, ale do Szczakowy sława instytutu jei 
niedosięgła.

— Dr. Karol Libelt i dr. Matecki zabawiwszy dni ’ Ja 
w Krakowie dla obejrzenia miasta i jego pomników, — 
chali dzisiaj do Ojcowa, a jutro jadą z powrotem do W 
kopolski.

. W ni< 
tlnne pa 

. Nowo
Paryż, 17 lipca. Mówiono w ostatnim czasie J.U8tif 

zaprojekrowa nóm spotkaniu się cesarza] z królem Pruste^SjCh 
Minister francuski p. Latour d’Auvergne, akredytowan/ Waw 
Berlinie, w depeszach ostatnich mówi o potrzebie, czyPpal-Dank, 
czój o koniec zności widzenia się dwóch tych monarchów W orkie8 
dla tego, aby cesarz mrał sposobność, uspokoić swegoI We wi 
stojnego sąsiada i oddalić od niego troskę z powodu g Fisi 
madzenia siij sił wojskowych nad brzegami Renu z jćU Wem 
strony, i obozie pod Chalons z drug ój strony. W każ< 
razie ma być rzeczą niezaprzeczoną, iż cesarz po ostał' 
zamachu na życie króla pruskiego gorąco pragnie, rf 
rzyć swą. radość osobiście z powoda ocalenia życia 
monarchy. Cesarz i cesarzowa bezpośrednio po ty® 
padku własnoręczne pismo wysłali do Baden Baden- 
die najnowszych wiadomości p. Canrobert odebrał zlei 
udania :się w poselstwie nadzwyczaj nóm do króla prusfe 
aby mu w imieniu cesarza złożyć powinszowanie. SP°' 
wają się, ii;„cesarz w czasie rewii, odbyć się
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si Prosiech, po wizycie króla pruskiego w Chalons, tegoż mo- 
16 aarchę w jego państwie odwiedzi.
!Y ■ — P. Peyrat ma być upoważnionym, jak mówią, do 
a- jtułu naczelnego redaktora Dziennika la Presse. P. So­
sy ar nadesłał dymisyą z tej godności jeszcze przed wyrokiem 
zy okazującym go, jak wiadomo, wraz z Mirésem na pięć 

at więzienia.
— Jenerała Fleury, posła nadzwyczajnego do Turynu, 

irzyjmował wczoraj rano p. Ricasoli. Król, nieobecny teraz 
Turyme, przyjmie go w przyszłą sobotę w osobnój, so- 

ennój audyencyi.
Sułtan Abdul-Aziz daje ciągłe dowody ducha postępo­

wego. Telegram z Carogrodu z dnia 16 lipca zawiera mnó- 
two przepisów i nowych postanowień zdolnych podnieść 
redyt cesarstwa, jeżeli będą wykonane.

— Książę następca tronu pruski przejeżdżał przez Pa- 
spiesząc z Osborne w Anglii do Baden-Baden do cj- 
Książę nie zatrzymywał się wcale, udał się raczéj 

wprost z dworca północnej kolei żelaznój, na dworzec kolei 
schodniéj.

ją- __ Wiadomości, nadchodzące z Vichy o stanie zdrowia 
ieDi carskiego są bardzo pomyślne. Choroba cesarza była skut- 
ze';iem natężonej pracy; jak wiadomo cesarz z wielkim zapa- 

pracował w ostatnim czasie nad swoim Juliuszem Ce­
sarem. Cesarz po wpçjach w Vichy, mianowicie po długich

rzechadzkach pieszych, zupełnie przyszedł do siebie. 
na' — P. Nigra udaje się do Paryża zaraz po wyjeździe 
^¡nerała Fleury z Turynu, poseł nadzwyczajny włoski ma 
pokończyć posłannictwo, ledwo do połowy uskutecznione 
yk'orzez hr. Arèse. P. Ricasoli z niezmordowaną gorliwością 
l8Zfiracuje nad rozwiązaniem kwestyi rzymskiéj.
W — Rząd nakazał przytrzymanie na poczcie i na grani- 
™:ach przesyłkę broszury francuskiej pod tytułem: Monsieur 
Jérôme Napoléon Bonaparte.“ Broszura ta wyszła w Niem­
czech i w Szwajcaryi.qf W
elks WŁOCHY.
iam Turyn, 16 lipca. Gazzetta Ufficialo del Regno 
™ dnia dzisiejszego położyła wreszcie koniec niepewności, 

jakiéj od kilku dni publiczność zostawała co do usunię-
’ slJia się czy pozostania w urzędzie namiestnika prowincyi 
ayc‘iotudniowych. Donosi bowiem, że dymisyą hr. Ponza di 
cbo>an Martino przyjął król 14 b. m. i zarazem mianował 
Walecznego jenerała Cialdiniego swym namiestnikiem wNe- 
saniipolii. Przybycia hr. Ponza di San Martino oczekują lada 
r^;odziuę w Turynie. Jeszcze 13 b, m. proszono tegoż na 
wo, kodze telegraficznćj, aby w urzędzie pozostał, lecz i tém 

1 S1fcie zdołano go odwieść od raz powziętego zamiaru. Przez 
ffllisunięcie się Ponzy di San Martino, którego w Neapolu 

™łiardzo lubiono, postrada minister spraw wewnętrznych, 
s^Minghetti, i to trochę popularności, jakie posiadał, bo 
Wsźdy wie, że on swą rubaszuością w reskryptach do tak 

lawnegomęża stanu, jak nim jest były namiestnik królewski 
i Neapolu, najwięcćj wpłynął na jego postanowienie usu- 
nęcia się z dotąd zajmowanego urzędowania. Zresztą i tu 

lanfię może sprawdzi dawne przysłowie polskie: „Nie masz 
esłi slego, coby na dobre nie wyszło,” bo Cialdiniego wystą- 
yroiieoie pewne a skromne bardzo się Neapolitańczykom po-
)żei lobało i może się przyczynić do rychłego oczyszczenia 
zyflkraju z band burbońskich. Miasto się mięszać w kłótnie 
en pomiędzy ministrem a namiestnikiem, Cialdini nie tracąc 

ws :zasu, wyruszył już 13 b. m. w 1800 ludzi, z których ko- 
mrłumny ochotników utworzone być mają, w pole, z którego, 
iu s ak się zdaje, rychło bandy burbońskie spędzi. Dla sebara- 

w Ufryzowania Burbonistów w Neapolitaûskiém podaje ko­
respondent Siecią kilka przykładów, z których jeden tylko

;ć!przytaczamy: „Przed kilku dniami dostała bańda złożona 
i 150 opryszków w okolicy MontefoTe w swe ręce majęt­
nego właściciela dóbr, Parisego, starca ośmdziesiątletniego. 
Bandyci zaciągli go do swych kryjówek i wysiali posłańca 

lZ„,io familii po wykup w ilości 2000 dukatów. Familia była 
gpflko w stanie 200 dukatów przesłać. Bandyci nie przyjęli 

pof?cb. pieniędzy, oderznęli starcowi obadwa uszy i odesłali
|a Ńmiądze familii terni słowy: że jeżeli zaraz nie zapłaci żą- 
. ^nyth 2000 dukatów, jeńca w kawałki rozsiekają. Przesłano 

ea:-000 dukatów, lecz starzec zaledwie na wolność puszczony, 
gz/jzionął ducha.
,;eCj — Jenerał Fleury przybył z wlasnorçczném pismem 
ioi’^S0. monarchy w nocy z U na 15 b. m. do Turynu, 

codzie i powrotu hr. Vimeicatego z Paryża codziennie ocze- 
Nomioacya Benedettego francuskim posłem u dworu 

’»oskiego powszechną sprawiła w całych Włoszech radość, 
Jak powiada Lombardo, Włosi nigdy nie zapomną 

wij
W Teatr letni Kellera. [2173]

W niedzielę 21 lipca. Ostatnie wystąpienie go- 
c‘oae pana Teodora Lobe:
.Nowo W8t»dyowine: „Robert und Bertram, czyli: 
ie lustigen Vagabunden,“ wielka krotocbwila w 4

USV'a.lacb z śpiewem i tańcem Rädnera. Bertrama 
Odstawi p. T. Lobe w ostatniej roli gościnnćj.

.„liW Poniedziałek, 22 Jipca. Na korzyść ¡Natio- 
‘J «‘-Danku: Wielkie przedstawienie z koncertem ca-
iff i el Orkiestry składającej się z 40 ludzi. 
g° wtorek, 23 lipca. Na wyłączny dochód Os­
in f¡n[a Fischera; Er ist Baron, wielka krotocnwila z 

j,;l Dewem Hakna. Poprzedzi; Sachsen in freussen.
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Dyrefccya.

Za duszę śp. nieodżałowanego księcia 
Adama Czartoryskiego, w kościele far- 
nJna Koźmińskim, odbędzie się żałobne 

akii nab°żeóstwo, w dniu 22go lipca b. r.
8n . Koźmin, 17 lipca 1861.

l<165] Ks. SAoeiński; proboszcz.

jak mąż ten na kongresie paryskim w roku 1856 ile sił 
Cavoura wspomagał, z którym się. bardzo zaprzyjaźnił. Be­
nedetti rodem jest z Korsyki i posiada w rzadkim stopniu 
zaufanie u cesarza. Włosi uważają w jego nominacyi „no­
wy zakład zupelnéj zgody w zapatrywaniu się obudwńch 
rządów na powikłania, do jakich w Europie łatwo przyjść 
może". Kawaler Nigra wyjeżdża w tych dniach na swą 
posadę do Paryża, gdzie mianowicie starać się ma o to, aby 
rząd frarcuski wpłynął na rząd papieski, iżby ten Franci­
szka II, który jest sprawcą wszystkich zamieszek w Nea- 
politaûskiém, wydalił z posiadłości swoich.

— Członkowie izby poselskiéj opuścili Turyn i nie 
zbierą się jak znowu 15 listopada.

— Koszuta obadwaj synowie otrzymali posady przy 
kolei włoskiój ; znajdują się obecnie w Genui. Jenerał Tiirr 
powrócił z wód Àix les Bains i pozostaje tymczasowo w 
Turynie.

— Mazzini, który obecnie podobno w Londynie się 
znajduje, wydał następującą proklamacyą do ludu włoskie­
go: „Od sześciu miesięcy więcćj straciliśmy wpływu, jakeś­
my go zyskali. Przed sześciu miesiąćami nikt nie powątpie­
wał w Europie o naszém ostateczném zwycięstwie, a dziś 
uważają sprawę naszę za straconą, ponieważ śmierć za­
brała nam jednego ministra. Przed sześciu miesiącami pa­
łały ludy od morza Czarnego po Wisłę chęcią wystąpienia 
czynnego, ponieważ Włochy pod bronią stały. Teraz szepczą 
umiarkowani Węgrzy swoim ziomkom : „Nie możecie się od 
Włoch niczego spodz:ewać, musicie się zgodzić.“ Jest nas 
22 miliony dusz a tylko 150,000 ludzi pod bronią zebrać 
jesteśmy w stanie, właśnie tyie ile Szwajcarya mająca tylko 
półtrzecia miliona ludności. Jest nas 22 miliony dusz, a 
zapytujemy się w Paryżu, czy nam wolno 15 Anglików do 
legii wçgierskiéj w Neapolu przyjąć. Jest nas 22 miliony 
dusz, a Wenecyą wskazano na nieokreśloną niewolą, i ko­
mitet Fariniego prawi o cierpliwości co do Rzymu; ochot­
ników rozpuszczono, Garibaldi na Kaprerze, a komitety 
wspomagające trudnią się tylko jeszcze zbieraniem małych 
datków na potrzeby osobiste. Gnuśność nas zgubi, goto­
wość do ofiar zginie, a nawet jedności zagraża niezado­
wolenie ludu, które to w każdćj chwili doprowadzić może 
do powstań miejscowych jakie nieprzyjaciołom wolności na 
korzyść wyjdą. Żadna rewolucya nie może stanąć w pół 
drogi, nie chcąc grzeszyć przeciw swój zasadzie żywotnćj. 
Od sześciu miesięcy stanęliśmy, a teraz sprzątamy owoce 
téj gnuśności. Cudowny zapał ludu i Garibaldego sparali­
żowano, musimy go napowrót wskrzesić lub się cofnąć. Nie­
chaj rząd znowu go zapali a lud uzbroi i do boju prowa­
dzi, zamiast go paraliżować i gnębić. Niechaj mężami stron­
nictwa narodowego otoczony, śmiało wzniesie sztandary 
Rzymu i Wenecyi, natenczas zaprowadzi zgodę. Jeźli inną 
drogą postępować będzie, haniebnie zginie i pozostawi w 
śpuściznie anarchią i wojnę domową. Józef Mazzini:.“ Zdaje 
się iż na teraz słynny agitator z pomiędzy dwóch alternat, 
które wspomina, drugą obierze, to jest zaleci stronnictwu 
swemu cofuąć się do czasu, ster bowiem rządów włoskich 
kieruje się drogą wytkniętą przez Cavoura.

miejseswe i potoczne.
Poznań, 20 lipca. Bawi tu obecnie dawny prezes Towarzystwa 

naukowego krakowskiego, znany z znakomitych dzieł swoich literat, 
kasztelan Wężyk z Krakowa.

— Wystawiono obecnie na placu Sapieżyńskim w osobnym na­
miocie naśladowania niektórych słynnych budowli wyrohione z korku 
Zwraca na siebie szczególnie uwagę katedra kolońska. Miło nam 
było spotkać pomiędzy rozlicznemi naśladowaniami, tumu medyolań 
skiego, i niektórych ciekawszych budowli tak średniowiecznych jak 
nowych, także ratusz poznański z częścią rynku, i kilka widoków ko­
legium pojezuickiego. Autor aotodydakta tych wyrobów, zaszczycony 
złotym medalem pruskim „za sztukę i naukę,“ Szlęzak rodem, złożył 
w nich znamienity dowód cierpliwości żelaznej, k óra pokonać zdoła 
truduości mechaniczne dockrając do granic, gdzie świadomość rękę 
prowadzić zaczyna. Miniatura ołtarza rzeźbionego wzbudziła w nas 
życzenie, aby amatorowie, którym los twardy i przeciwne okoliczności 
instynkt artyzmu rozwinąć mepozwołiły, jeżeli wrodzonego po,,ędu 
nie mogą poskromtiić, raczej naśladowali w sposób podobny up. ołtarz 
Wita Stwosza u P. M. w Krakowie, którego stosuu.i arytmetyczne w pe 
wnei mierze zdołają opanować, nuli się zużywali na zadaniach, które żal 
zmarnowanycn sił budzą, jeżeli im me sprosta jakakolwiek znajomość, 
która jetiuo długiemi trudy, pod umiejętnym kierunkiem s.ę uabywa. 
Tu przeciwnie czułość dłoni, mierna uwaga i złota cierpliwość znośne 
a pod niejednym względem ciekawe mogą wydać produkta, które na 
domiar nawetby pokup znalazły, a dawały niejakie wyobrażenie przed­
miotów swojskich, niedostępnych dla meskonczeme większej części 
publiczności.

Ostrów, 19 lipca. Onegdaj i wczoraj odbywał się w gimnazjum 
tutejszćm pod przewodnictwem radzcy regencyjuego i szkolnego dra 
Brettnera, rgzameu abituryentów, których w ogóle było 13. Trzecn z 
nieb, a między tymi 2 Poiaków, uwolniono w skutek nader pomyśl-

9zym powiecie położone, składające się z 
143o mórg 145 prę ów kwadratowych roli,, 
z których 1088 mórg 40 prętów kwadrato­
wych łąk i z pokładu gipsowego, oszacowa­
ne przez towarzystwo kredytowe na 336,362 
tal. 12 sgr. 9 fen. wedle taksy mogącój być 
przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym 
w registraturze, mają być

dnia 9 października r. b przeb południem 
o godzinie litej

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedane.

• Pob™ be fdległe od Kcyni jednę milę, 
niedaleko drogi zwirowój prowadzącej z Na­
kla do Poznania, z którą przez osobną zwi- 
rówkę połączone są, zupełnie są wolne od 
serwitutów.

^Przestrzeń pokładu gipsowego składa się 
z <0 mórg i znajdujący się gips na cel te­
chniczny, mianowicie do używania jako wa­
pno, do mierzwienia i cieńciejszy biały tak­
że do robót rzeźbiarskich bardzo jest zda­
tnym.

° !ęh Prac piśmiennych, któremu postępy ich naukowe
w dwóch ostatnich latach uczynione, w równćj mier e odpowiadały, 
całkiem od egzaminu ustnego, reszta przypuszczona do niego złożyła 
go w pożądany sposób Tak więc zła wrórba, przywiązana do liczby 
13, nie sprawdziła się tą rażą. Wedle narodowości i wyznania jest 
pomiędzy absolwowanyml uczniami 9 Polaków wyznania katolickiego. 
“ Aiemcow wyznania ewangelickiego i 1 Izraelita Z tych 
4 poświęcić się nauce prawa i admiuistracyi, 3 teologii, 3 zamierza

medycynie,1 matematyce i naukom przyrodzonym, a 2 obierze sobie zawody pra­
ktyczne, nie wymagające ukształcenia akademickiego. Jeden uda się 
do Dorpatu, by w istniejącym tamże niemiecko rosyjskim uniwersyte­
cie d dej się kształcić. Od kilku lat nietylko w tutejszćm, ale i w 
innych gimnazyacb W. Ks. Poznańskiego uderza to bardzo, że tak 
mało młodzieży polskićj po ukończeniu nauk gimnazyaluych filologii 
się poświęca. Do dawnych przyczyn odstręczających od zawodu tego 
przyłączyła Bię teraz odstraszająca od niego pamięć na to co zeszłego 

tC ‘ nauczycieli gimnazjalnych spotkało. Po
dwu czy trzechletniej mebezowocnej służbie publicznej dowiedzieli się 

Z ’° eS?1? nL8erc.u’. Ż.Q nie ®asz i nie będzie dla nich zajęcia przy 
żadnym z 3 tylko istniejących w W. Księstwie gimnazyów katolickich, 
przy których będąc sami katolikami i w tej części kraju zrodzonymi, 
Poiaków”“8 CZynnyffli być chcleli- SP°tkai0 jak wiadomo,

w.; - -16 lipca„W Przeszłym tygodniu zgorzały wRadomicku,
wsi położonej na żwirówce prowadzącej ztąd do Leszna, prócz domu 
mieszkalnego, wszystkie budynki folwarczne wraz z 30 cielętami, 5 
sztukami bydła rogatego i kilku setkami drobiu. Radomicko wraz z 
innemi przyłegłemi wsiami jest własnością księżnćj Zeganu i wydzier- 
zawione jest radzcy ekonomicznemu, p. Lehmanowi z hJietążkowa.

. “ podaje taki nader charakterystyczny rys obyczajów i 
“lemleckleS° rycerstwa armii austryackiej w początku wieku

, ”est t? przepis z roku 1624 zachowania się w czasie ban­
kietów dworskich dla oficerów młodszych wiekiem, którzy według do- 

wyrażenia się „jeszcze nie dość są wyheblowani (gehobelt)“. 
uwoz jakiś wysoce ugrzeczniony ochmistrz zastrzega sobie u panów 
ncerow, aby siedząc u stołu JCKMości, powstrzymali się od następnych 

Item Pr^dstawić się JCKMości w ubiorze i butach 
y yC u . rtem przy stole nie kołysać się na krześle i niewycią- 

nn._„nazbit n°&1 ^) Item nie pić po każdym kawałku
Za nxdt0-.pi?dk0, uP'Ja si? tak. ale po każdćj potrawie 

a n Jeden wypróżnić kielich, utarłszy wprzód porządnie wąsy i gębę, 
niohia nle gmerac po półmisku, a ogryzione kości nie rzucać przed 
nin/„. ii’Item nie oblizywać językiem palców, nie
Lilii tta erVjfle obcierac nosa obrusem. 6) Item nakoniec nie 

Lio .F0 bydlęcemu do tego stopnia, że się spada ze stołka, lub
że me można isc prosto.* > v .

' Telegramy ostatnie.
Wiedeń, 19 lipca. Dzienniki wieczorne donoszą, że re­

skrypt ogłoszony będzie w poniedziałek sejmowi i obu izbom 
państwa; Zsedeniego powołano telegrafem do Wiednia i 
przeznaczono mu posadę wicekanclerza. Hr. Maurycego 
Esterhazego mianowano następcą Szeczena. (P. Z.)

Londyn, 26 lipca. Na posiedzeniu izby niższćj dzisiej­
szej nocy oświadczył Russell na interpelacyą względem mo-

Ck° °d8tWienia Sardynii dla Francy?. Ciężkie skutki, 
reby takie usiłowanie za sobą pociągnęło, w każdym 

razie wstrzymałyby rząd francuski nawet od myśli podobać).
apy ałem się zresztą gabinetu francuskiego, i odebrałem 

na bacznośT562 zaprzezca^^- p°“imo to Anglia ma się

wyższej lord Harwick żądał przedłożenia ko- 
w roku e.Q^Ldyplomatycznćj, jaka pomiędzy Anglią a Rosyą 
hn.Lk ■1832 względ^m Polaki się toczyła. Lord Wode- 
Pniakóm^^1^1114 prze“w temu; Anglia zawsze broniła prawa 

Ł°rd Elleuborough objawia żywe 
p J jla Polski, lord Malmesbury oświadcza, iż te

uczucia podziela. (P. Z.) w*™*,
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Sprostowanie.
W przedwczorajszym, Dzienniku na stronnicy 1, w łamie 3, wiersz 
po wyrazach:

„Polski na wychodztn ie“
należy położyć przecinek.

Tamże, wiersz 54. zamiast:
„na kraj nic niepamiętnej“

czytaj i

Tamże, sti
„na kraj niepamiętnej.“
,ion. 2, łam 1, wiersz 14, zamiast:

czytaj
55® większą powagę jego imienia“
„i wielką powagę jego imienia.“

lamze^stron. 2, lam 2. przy koącu artykułu ws ępnego, zamiast:
.„Pokoj popiołom, pamięci itd.“

czytaj
„rokój popiołom, cześć pamięci itd.4

Redaktor odpowiedzialoy Lądwifc Jâ?wlski w Fosn&sin.

Przy taksie uwzględniono wartość po­
kładu gipsowego, który od znawców górni, 
czych na 380,000 tal. oszacowanym został 
tylko w miarę obliczonój wartości 273,409 
tal. 17 sgr. 6 f-n. z dochodu przecięcio- 
wego z lat sześciu, w których kopalnia w 
biegu była.

_ Wierzyciele, którzy względem jakiój z 
księgi wieczystój niewykazując6j się preten- 
syi realnej ze sumy kupna zaspokojenia szu­
kają, niech się z pretensyami swemi do nas 
zgłoszą.

Wągrowiec d. 15 kwietnia 1861.
_____Królewski sąd powiatowy.

OSTĘP, pismo malowni 
cze, oświac,e przemysłowej, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do­

tychczasowej przedpłaty. Obejmować będzie:



4
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por­
tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznćj ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tóiże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal. [1835]

Przez księgarnie J. K. Żupańskiego i 
Ludwika Merzbacba w Poznaniu jest do na­
bycia :

MOWA ŻALOM A
na nabożeństwie za duszę ś. p,

Joachima Lelewela
miana

w Poznaniu w kościele Archikatedralnym 
dnia 25 czerwca 1861

Zakład komissyjny 
Feliksa Bielawskiego

w Wrocławiu, ulica Oławska nr 7 
" wypośrednicza sprzedaże i kupna dóbr, & 

załatwia spieniężenie wszelkich produ­
któw ziemskich, kupuje hipoteki itd.

[2118]

Co tylko wyszły i do nabycia przez wszy­
stkie księgarnie

Urzędowa statystyka
W, Kg. Poznańskiego i jćj konsekwencje 

Cena 4 sgr- 

Drei Worte 
au die Polenfresser

von einem Unverdauten.
Zweite Auflage.
Cena 2% sgr. [2129]

przez
ks. Prusinowskiego.

Cena 10 sgr. [2157]

Przy kościele farnym jest mieszkanie, 
z 2 pokoi, wielkićj sali (byłego skarb­
ce) i kuchni złożone, do wynajęcia. 
Warunki u p. Trynkowskiego. [2135]

D. 17 h. m. zgubiono w drodze z Pozna­
nia do Wierzenicy torbę pocztową skórzaną, 
wraz z książeczką pocztową. Uprasza się 
łaskawego znalazcę o zwrot takowćj za na­
grodą. [2164]

L. .Tiitrosińshi. [2119] 
Marchand Taillenr.

Wrocław, Ul. Świdnicka 54, na i piętrze, 
poleca skład swój najnowszych przedmiotów, 
w francuskich i angielskich wyrobach. — 
Czamarki w prawdziwie polskich faęonach 
polecam również i przesyłam je na listowne 
zamówienia.

Posada sekretarza, posiadającego poró- 
wno język polski i niemiecki, wakuje w pe- 
wnem biurze rzecznika. Bliższych objaśnień 
udzieli księgarnia Priebatscha w Ostrowie.

[2155]

[2176]

Nauczycielka, która języków, francuskie­
go i angielskiego podczas kilkoletniego po­
bytu w Anglii i Francyi się nauczyła i płyn­
nie niemi mówi, poszukuje miejsca. Adres 
X. Z. u sekr. Eckert, Małe Garbary nr 2 w 
Poznaniu. [2137]

Wielką partyą miechów do zboża bez szwa
Ner 1 p. 4% tal. I a turi 
Ner 2. p© 57s .} j

jako wszelkie inne gatunki drelichu 1 płótna surowego na mie* 
cny poleca uprzejmie AlltOM Schmidt.

Polka muzykalna, udzielająca także ję­
zyk niemiecki i francuski życzy sobie od 1 
sierpnia w Księstwie lub w Kr. Polskióm umie­
szczenia. [2174]

(Skład płótna.)

Skład fortepianów Karola Ecke
w ^oknaaiij

przy ulicy Magazynowej ner i, obok król, sądu powiatowego,, .
poleca swe nowe, za doskonałe uznane, dobre i piękne skrzydła po jak najtańszych 
cenach, pod jak najrozciąglejszą gwarancyą. .

rjiainze sprzedauBa forteguany stołowe. [2171]

Mylić się każdy może! Ażeby zatóm pomył­
kom zapobiedz, donoszę uniżenie zostającym 
ze mną w stosunkach handlowych, że to nie 
mój handel, który reparatury potrzebował, 
lecz handel oznaczony firmą: „Klemens Hep- 
ke“ przeszedł na tutejszego kupca J. Ham­
burgera, który to handel proszę rozróżnić 
od mojój firmy.

Teofil SBadkiewicz.
Firma: Fabryka tabaki do zażywania. 

[2175] 3&. H. Sfiepke, następcy.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Gasiorowski z ; 
rek, Czajkowski z Slomczvc, Licbtwald z Befl16'

Oebmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Mili* 
ski z Zamościa, Wilkoński z Mórki, pani Kr, z 
porucznik Ehester z Berlina, naddzierż. Kii 
Mrowina, kupiec Schöps z Kobylina. j

Sterna Hotel Europejski: właściciele dóbr Scbj j 
z Mittelwalde, Cayer z 8kórzewa, Falraig z z 
zna, kupcy Scharfenberg z Wrocławia, Lem ’1 
z Hali, Fleiscbmann z Fürth. —

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr ] ■ 
dorff z Wnswalde, Geimer z Irrgwg, obyl/g 
Goodhard z Kondvnn, księgarz Heinrichs z — 
lina, porucznik Muller zWroclaw'a, kuncv | 
Schalk i Hirsch z Aken n. E , Kratz, Wolf, 
seron i Speyer z Berlina, Schindowski z Króli oś' 
Lassabe z Wrocławia, Mathóe z Burtach 
Schüll z Düren. .

Buscha Hotel Bzymskl: Panna Szkól ny z Gńoł 
fahr. Schirmer z Kempna, kupcy Röblicke i : kl 
rich z Wrocławia, Hansmann z Berlina, Walyć 
Naumburga n. S. r;(

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Turski z 1 
śni, Garczyński z Gołuchowa, radzca PeliB 
Trzemeszna, oby w. Scheel z Grüne, kotlarz i JU 
z Kutna, kupcy Sachs z Katowic, Raegler ijzą 
rakowa

Oberża Wrocławska: Handlarze Gross i Dau / 
z Rewersdorfu, kupczyk Silbermann z My8lie 
muzyk Kemling z Gdańska, kuśnierze Bro AH 
Nor don z Leszna.

W mieszkaniu prywatnóm: Pani Łazarczyk ze 
dy. Zamkowa góra.
.... Wted®sśsB©ńcl Rs&s,«i«aaa»weifedi
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanhif

Dnia 20 lipca. ci
Zyto: wyż3ze ceny, na lip. 40’/, pł., 40’/, 

lipiec-sier. 40’/,, pł., 40% żąd., wrze.-paźd. i 
40’;, źąd., paź.-list. 40% tal. żąd. Okowita: 
czka na lipiec 18% pł., 18% żąd., sier. 18"/,łra 
18% żąd., wrz. 18%, paź. list.-gr. 17%, pł, jcf 
tal. źąd. > ,

Berlin, 19 lipca. ,
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—80 tal. i'“D 

jakości. Zyto: wypow. 1000 cent., w miejsca ą 
funt. 44’/,—45’/,, na lip. i lipiec sier. 43%—44, |io 
wrześ. 44% %—•%, wrześ.-paźd 44’/,—%—!/,.% 
Daź.list. i list.-grud. 44’/«—%—45, na wiosenn • 
stawę 44—45 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 lle 
34 44 tal. Owies: w miejscu 1200 funtów HUK 
na lipiec i lip.-sier. 22, sier.-wrześ. 22%, wrz.- lat 
paźd.-list. i na wiosenną odstawę 23 tal. pł.-jj 

" - ' • • zki i;

'ią

Dl
ud

,sifj

Stowarzyszenie W. Brytańskie wzajemnego zabespieczenia życia 
w Londynie.

(Great-Britain mutual Life-Assurance-Society.)
Koncesyonowane dla Kr. Pruskiego.

Towarzystwo to mianowało mnie głównym ajentem na obwód rejencyjny po­
znański, a władze królewskie w charakterze tym mnie zatwierdziły.

Podając to niniejszóm do publicznój wiadomości, polecam umiarkowany ten zakład 
publiczności do zawierania zahespiecizeń życia w najrozmaitszych modyfikacyach, 
o czóm prospekty, których w każdym czasie bezpłatnie udzielam bliższe szczegóły wskażą.

Wedle upodobania zabespieczenia zawierać można z udziałem w zysku lub l»ez 
takowego. . . .

Corocznie udziela się zysk, a dotychczasowe dywidendy wynosiły rocznie W przecięciu 
więcej jak 30 procentów.

Przedewszystkióm polecam właściwe Stowarzyszeniu tabele H i V, wedle których, 
w pierv/szych 5 resp. 7 latach tylko g?ół premii się opłaca, a jednakowoż w razie 
śmierci cała suma zabespieczona bez wszelkich odciągań bywa wypłacana.

Poznań, w czerwcu 1861. Izydor GołlH.

przy ul. Berlińskiej 11.
Ajenci specyałnł:

Pan kunował Szawelski w Poznaniu. Pan J. L. Hansen w Lesznie.
„ J. Radkiewicz w Śmiglu. „ Otto Kusche w Rawiczu.

Pan Albert Krotoschiner w Ostrowie.

Loterya Szyllerowska.
Przedmioty wygrane należące do tych 

losów Szyllerowskich, które aż do
kwietnia b. r.

włącznie u mnie złożono, mogą być za zwro­
tem kosztów i oddaniem kwitów odebrane.

Poznań, 19 lipca 1861.
[2167] Spedytor Maurycy S. Auerbach.

Tektury smołowcowane własnej fa­
bryki, asfalt, prawdziwą angielską smołę z wę­
gli kamiennych, polecam.

Poznań, Grobla Garbarska nr. 10.
[2117] A. Krzyżanowski.

Olej skalny
sprzedaje buteleczkę w puszcze drewnia- 

nój po 2% sgr.
SKŁAD FARB 
Adolfa Ascha,

[2170] ul. Zamkowa nr 5.

[2169]

/Przybyli «3© Poznania.
Dnia 20 lipca.

Bazar: Wł. dóbr hr. Skarbek z Białcża, Otocki z 
Gogolewa, Biegański z Łukowa, pani hr. Kwilecka 
z Dobrojewa, panna Sczaniecka z Pakosławia.

Kurs ly w Berlinie
19 lipca.

! Kosy. poży. angiel

Papiery praskie.

Pożycz, dcbrow........
— rząd...............
— 1859........
— 1856.......
— 1858.......
— prem.1855..... 

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zast. March..
— Prus Wach..

Pomor,».

W. Ks. Pozn 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie.............

— rent. March... 
— Pomor.»..»— 
— W. Ks. Pozu. 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.......

«— Saskie.................
— Szląskie.............

Papiery zagraulisne.
Austr- metali.................

_ Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 a.... 

Rosy. 6 poty. Stiegl—
— 6 poży. StiegJ-

1 % 1 ią- j 
danó. j

4% 1 —
4% —

R
4’/« __

4 -—
3% —
3% —
3%
3% —
3% —

4
7- f ~

4 —
3’/» —
4 —

3% —
3%
3> —

4 —
4 __
4 __
4 —
4
4 98'/,
4 99’/,
4

5 __
5
4 C5
5
5 „ J

Polsk.
pła­

cono.

102%
103
108
103

99%
126%
89%
89’/,
95
88
98%
92’/«

ICO’/«
102

97%
95
92%^

67
68%
99%

100
96%
99

S9’,

obligi skarb.... 

Cert. A. 300 zł. 
— B. SOO zł. 

Lis. z.n, wR.S. 
Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory...... »••»•• ••••o..

Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku 
Acstr. bankn
Polskie bil. bank.........
DiBk. bank, od wesli-

Akcye kolei ielasnych.
Berliń.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd-i.
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

nąjnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot.............

A

49
58®/«

Dolno-Szł.-March— 
Dolco-Szl. kol: pob...

Í— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh.

88
100%

Górno-Szl. A. i C.......
—— L.t, B...........

Opól-Tarnowie...........
Starogr.-Pozn..............

I ią- pła-
i % dano. cono.

6 — Í0P/,
4 — 80
5 — 84’/e
— 28%
4 —- 85
4 93 —

113%
__ __ i092/3
— —■ 459 %

29 21
— 99%
— ar>

__ — 89%
— — 72’-«
— — 84’/,
— 4%

4 135%
4 116
4 — 145’/«
4 — 117%
4 110
4 —
4 — 483/«
4 — 33%

4% — .—
5 80 —
4 _ 07%
4 — —
5
4 _ 44%

3% — 121%
»% 110%

4 32'/, —
3% 99%

Ak«ye bank. 1 kredyt.:
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. band........
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred..—
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer.»
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank......-
Szląsk. Stów. bank..

Akcye pnemystowe-
Beri. fabr. kol. żel..» 
Minerwy Szląskićj.».
Concordia.....................
Magd, assek, ogn........

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Bert-Anhalt»
-----.................

Berl.-Hamb,..,..........
— II. Em.. 

Berl.-Pocz.-Mag. A—

— Lit. D..—— 
Berl.-Szczeciń............

— II. Em..............
Koźlo-Bogumin...........

— HI. Em............
Dolno-8zl.-March......

— konwen............
— — III. ser..»
— — IV. ser....

1 % żą­
dano.

pła­
cono.

4 115
4 80% —
4 — 94
4 — 84%
4 70
4 — 93
4 — 88
4 — 66%
4 83’/4 “■ '
4 75% g
4 87
7 122%

83

5 __ 59%
5 —
4 105%
4 495/

4 __
4’/. — 102%
4% — 103%
4% — —

—
4% 101’/,
4% 101'/, —
4% 1023/« —

4 - 92%
4 85% —

4% —
4 — 96%
Á

4 __ 93%
5 101’/«

%
Półn.-Fryd.-Wilh....
G( rn.-Szl. Lit. A......

— Lit. B..............
— Lit D..............
— Lit. E.»v..»»
— Lit F...1........

Starog.-Pozn—.l.»»
— II. Em.........

Kurs giełdy
dnia 19 lipca.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...».»
Nowa Waluta Austr..
W rocław. obi. miej akie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....

D0W@«a>«a* • »••••••
r- Lit. B..................
4— Lit C.............
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Obhg. skarb....

— obl.cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.

______________ — tow, aggek. ogn.

öakteße® i czramk&rai Ladwñw Msrsfcacfe» w Poínsma.

rsepiowy: w miejscu 100 funtów bez becz 
lip. i lip.-sier. 12 żąd., 11”% pł., sier.-wrz. 12 
wrześ.-paźd. 12%«-%,—%, paźd.-list. 12% 101 
12’/« żąd., list.-grud. 12'/« pł., 12% żąd., -k, J01 
12% tal. pł. Olej lniany: w miejscu 10%yja 
Okowita: wyp. 20,000 kwart, w miejscu 8 ‘ 
Trall bez beczki 19%—’/,, z beczką na lipice 
sier. 19—%, sierp.-wrześ 19*',,—%, wrze.-®h 
19%—% pł., 19’% żąd., paźd.-list. 18'/,—%„rie 
grud. 18 pł., 18% żąd., kw.-maj 18%—%,

Wrocław, 19 lipca. r
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 82—86 76

, żółte 79—81 74
Żyto 60-62 58
Jęczmień 46-48 43
Owies 32—34 30
Groch 52—55 50

PO«e®! 
sgr yi

65—7(,eli
62-' 
52- 
36 
27-2! ffZ

SiIJ1

43-41,A
Na giełdzie: Zyto: nieco wyższe ceny, na iii

niezmienione, w miejscu 11% żąd.. 11% pł., itwi
wni lip.-sier. 11%, sier.-wrześ. i wrze.-paź. 11%, 

list, i list.-grud. 11% tal. źąd. Okowita: 
ceny, w mięjscul9%—’/,,, na lipiec, lipiec,;" 
sier.-wrześ. 18”%—19, wrz.-paźd. 18%, paźl” 
%,—%, kw.-maj 17% pł., 17% tal. żąd.

Szczecin, 19 lipca.
Nie otrzymaliśmy dziś wiadomości handlołLJ 

tego miasta. 1-J
Bydgoszcz, 19 lipca. 

Pszenica: 55—72. Zyto: 31’/,—38, GiPai 
30—35. Jęczmień: wielki 28—32, mały E ;eg 
Owies: szef. 22—25. sgr. Rzepak: 65—70, ’ 
wita: 8000% Trallesa 19’/, tal. Perki:
26 sgr.

dano.
pła­
cono.

101%

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych.

me 
’ 1

ta
ąc

7’

3’/.
7
4%
Wrocławiu

84
92%
82%
99%

99%

84%

94

109«/«

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Źegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B„..........
— obL pr. pierw..

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

72”,

95%
96%

92%,
100%

101%
96%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w

dnia 20 lipca
Prask. obL skarb- 

— poży. skarb..

100%

102%

58%

98%

843/,

83

ią-
% dano.

4 110%
4 —
4 92%,

4% —
4 __
4
a

49%

4 -
3% 121
7

92’/>
3% 82%
7 100%

33
4

4’/,
34%

7-

ipc
ńe

;w<

po(
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0 c

(os
101
lik
ia<

Poznaal tru
om
pie

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
nowe «••••••••••••

Szl. List Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie.. •
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A..... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

í'7’
3%

4
S;/.

3%
4
4
4
4
ó

w
zei
za]
Wj

mi
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8ZI
»8
W
Pr


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\07\166\0073.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\07\166\0074.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\07\166\0075.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\07\166\0076.tif‎

